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  Ja (w mundurze) z bratem, Michałem


  


  Nazywam się Marek Kidziński, urodziłem się 9 lipca 1983 roku w Dzierżoniowie wraz z bratem bliźniakiem, Michałem. Jestem spod znaku Raka. Dzieciństwo miałem bardzo dobre, rodzice o nas bardzo dbali, kochali nas, zresztą jest tak do dzisiaj. Mieliśmy z bratem kochanych dziadków, którzy niestety odeszli w 2002 roku oraz ciotki, które zawsze o nas pamiętały i zarzucały nas różnymi prezentami. Szkołę podstawową tak jak mój brat ukończyłem z wyróżnieniem, a później ukończyłem Liceum Techniczne w Zespole Szkół Radiotechnicznych w Dzierżoniowie. Mój brat uczęszczał do tej samej szkoły, tyle tylko, że do technikum. Zdałem też maturę i nie kontynuowałem nauki. Do 21 roku życia nie przechodziłem poważniejszych chorób.


  Pod koniec 2004 roku na wysokości pasa z tyłu i po prawej stronie z przodu zacząłem odczuwać niewygodę. Po mniej więcej miesiącu do dwóch niewygoda pojawiła się również po stronie prawego jądra. Trwało to do maja 2005 roku. Nie poszedłem od razu do lekarza, aby zrobić badania, co to może być. Jądro do tego czasu zrobiło się o wiele większe i odczuwałem już bóle w okolicy pasa. W związku z tym, że kilka lat wcześniej odczuwałem bóle z powodu korzonków a niewygoda, którą odczuwałem, była tych okolicach, więc myślałem, że to właśnie od tego.


  Największe odczułem jakiś tydzień przed świętami Wielkanocnymi i wtedy właśnie udałem się do lekarza, który podszedł do mojej dolegliwości dość obojętnie, stwierdzając na zasadzie wróżby, że jest to najprawdopodobniej piasek w moczowodzie i obrzęk na jądrze jest właśnie tego skutkiem. Była to pani doktor, która poradziła mi, abym przyszedł po świętach, jeśli ból nie ustąpi i wtedy skieruje mnie na badanie USG, ponieważ teraz, jak stwierdziła, nie ma miejsc. Otrzymałem receptę na tabletki przeciwbólowe i w zasadzie byłem zadowolony z diagnozy, bo w sumie chciałem usłyszeć, że to nic poważnego i wierzyłem w to, że kilka tabletek załatwi sprawę. Jak się później okazało, było to błędne myślenie. Tak więc po zażyciu tabletek ból dosyć szybko ustąpił. Święta minęły, a ja już nie miałem takich dolegliwości bólowych jak wcześniej. Mimo że obrzęk nie pomniejszył się, ale i tak dla mnie było to wystarczające wytłumaczenie, żeby nie iść do lekarza po skierowanie. Tym bardziej że zawsze niechętnie tam chodziłem - właściwie też dlatego, że się nie przyzwyczaiłem, bo po prostu mało chorowałem, a drugą sprawą było lenistwo. Ogólnie nie postąpiłem najlepiej - jak się okazało później.


  W momencie, kiedy zacząłem odczuwać dolegliwości związane z jądrem stałem się bardzo nerwowy, wybuchowy, nie mogłem dogadać się ani z bratem ani z rodzicami. Czasem sam się nie poznawałem i zastanawiałem się, dlaczego tak się zmieniłem. Dużo tez zacząłem palić papierosów, jak również pić więcej alkoholu. Nie słuchałem rad brata ani rodziców, którzy mi nic złego nie mówili, bo przecież widzieli, co się dzieje i chcieli dobrze. Wiem, że ich to bardzo bolało. Teraz wiem, dlaczego tak się działo. To choroba, która podstępnie wkradła się do mojego organizmu poczyniła takie zmiany.


  Ale wróćmy do kwietnia 2005 roku. Mniej więcej w połowie tego miesiąca dostałem powołanie do wojska. Kiedy je otrzymałem, pierwsze co zrobiłem to napisałem wniosek o służbę zastępczą. Ale gdy dowiedziałem się, jakie trzeba spełnić warunki i jak wygląda oraz ile trwa służba zastępcza zmieniłem zdanie. I tak pojechałem pod koniec kwietnia do WKU w Świdnicy, ponieważ dostałem kilka dni na zastanowienie się i zdecydowałem, że jednak będzie to służba zasadnicza. Okazało się, że 4 maja 2005 roku o godzinie 1000 mam się stawić do Jednostki Wojskowej nr 2399 w Świętoszowie.


  Nie ukrywam, że miałem dużą niechęć do służby wojskowej od kiedy ukończyłem szkołę średnią w 2002 roku. Tak więc przez trzy lata miałem trochę stresu a jak się później okazało, było to przyczyną szybszego postępowania choroby, ponieważ nowotwór po prostu kocha stres.


  Tak więc rano 4 maja pojechałem wraz z tatą i właściwie sam się odwiozłem do Świętoszowa. Tato pojechał, a ja zostałem za bramą. Może nie dla każdego, ale na pewno dla przynajmniej połowy ludzi, którzy tam trafiają, jak i dla mnie, wejście za bramę i kilka pierwszych dni było niezłym szokiem. W co wcześniej ciężko było mi uwierzyć jak słyszałem to od znajomych i kolegów, którzy już tam byli.


  Była to środa, a już w niedzielę przyjechali do mnie rodzice w odwiedziny. Nie do końca jednak miałem dobre samopoczucie, ponieważ wiedziałem, że nie jest ze mną do końca OK - jeśli chodzi o mój stan zdrowia. To mi dosyć mocno przeszkadzało w normalnym funkcjonowaniu.


  Po prawie dwóch tygodniach pobytu w jednostce i po rozmowie z tatą doszedłem do wniosku, że mam przepuklinę i zapisałem się do lekarza. Lekarz w Garnizonowej Izbie Chorych stwierdził zapalenie jądra. Przyznam, że może to dziwnie zabrzmieć, lecz nie byłem specjalnie zadowolony. Nie dlatego, że byłem chory, tylko dlatego, że zapalenie nie jest bardzo poważnym schorzeniem a ja chciałem po prostu szybciej zakończyć swoją „karierę” w wojsku i miałem nadzieję, że jest to coś poważniejszego. Od lekarza wojskowego usłyszałem, że przepuklina nie zwalnia mnie z obowiązku odbycia służby wojskowej i dosyć krótko (bo około dwóch tygodni) trwa rekonwalescencja, jednak zawsze przepuklina jest poważniejsza niż zapalenie (przynajmniej poważniej brzmi) i tak myślałem w tamtej chwili.


  Tak więc zostałem na izbie chorych. Był poniedziałek 16 maja i byłem tam do 24 maja. W tym czasie byłem cztery w 105 Szpitalu Wojskowym w Żarach, gdzie musiałem zrobić kilka badań. Pierwszym razem 19 maja byłem tylko u pani doktor - urolog, która po zbadaniu skierowała mnie na USG moszny, które zrobiłem dopiero następnego dnia i po tym badaniu stwierdzono u mnie wodniaka jądra prawego, co dało mi wiele do myślenia, ale pielęgniarka na wspomnianej wcześniej izbie chorych uspokoiła mnie, mówiąc że to nie jest aż takie poważne, jak myślałem. Jednak trzeba to szybko zacząć leczyć, bo skutkiem może być bezpłodność.


  Później miałem dwa dni przerwy, gdyż był weekend, tak więc niepewność trwała dwa dni, niby krótko, ale w mojej sytuacji trwało to naprawdę długo. Ale bardzo nie byłem przejęty, bo właściwie jeszcze nic złego się nie wydarzyło, a ja cały czas starałem się jak najwięcej być dobrej myśli. W niedzielę odwiedzili mnie rodzice. Przywieźli mi telefon, żebyśmy mieli ze sobą cały czas kontakt, bo jednak do Świętoszowa był kawałek drogi, a chciałem, by rodzina była na bieżąco z tym, co się ze mną dzieje.


  W poniedziałek miałem już badanie krwi, które jak się okazało miało już wiele wyjaśnić. Na wyniki czekałem około dwie godziny i w ogóle nie myślałem, że może być coś nie tak. Ale gdy je otrzymałem byłem pewny, że nie jest dobrze, ponieważ wyniki wybiegały w ogóle poza normy, a utwierdziła mnie w tym pani urolog, u której miałem wizytę po otrzymaniu wyników. Oznajmiła mi, że jądra nie da się już uratować i konieczna jest amputacja. Tak więc było już jasne, że jest to nowotwór jądra. Jak można zauważyć, zaznaczyłem wszystkie diagnozy, które usłyszałem od lekarzy i jedną, którą stworzyłem sam po rozmowie z tatą. Zrobiłem to po to, żeby pokazać, jak ważne jest to, do kogo trafimy(chodzi mi o lekarza), co usłyszymy i co zrobimy z tą informacją, czy ją zlekceważymy, czy nie. Tak więc gdyby nie działo się to w wojsku, to nie wiem, jaki byłby koniec.


  Ale wracając do poprzedniej myśli. Pamiętam, że zapytałem, jakie są szanse na przeżycie i muszę powiedzieć, że odpowiedź pani doktor ucieszyła mnie, ponieważ usłyszałem, że wyleczalność jest na poziomie powyżej 90%. Zostałem jeszcze skierowany na RTG (rentgen) klatki piersiowej i USG jamy brzucha. USG niestety musiałem zrobić dopiero następnego dnia, ponieważ kolejka była tak duża, że niestety już bym nie zdążył. Dowiedziałem się również, że operacja odbędzie się albo we Wrocławiu albo w jakimś okolicznym szpitalu (okolice Świętoszowa).Po przyjeździe na GICH wróciłem na swój pododdział, ale następnego dnia czekał mnie ostatni wyjazd do Żar na ostatnie badanie. USG jamy brzucha wykazało, że mam powiększone węzły chłonne a RTG klatki piersiowej było w porządku, a więc z nie najgorszym nastrojem wróciłem do kolegów z plutonu i kontynuowałem przygotowania do Przysięgi Wojskowej, na której zresztą mnie, jak i kilku żołnierzy, którzy przebywali na izbie chorych miało nie być. Jednak dopuszczono nas i 27 maja 2005 roku zostałem zaprzysiężonym żołnierzem Wojska Polskiego. Była piękna pogoda i chyba taki gorący dzień już się nie zdarzył tego lata. Po przysiędze wraz z rodziną, bo niestety nikogo innego nie zapraszałem, gdyż jak napisałem wcześniej sam nie wiedziałem, jak moja przysięga będzie wyglądać, przyjechałem do domu. Przepustkę miałem do 30 maja 2005 roku. Wyniki, które, jak wcześniej napisałem, robiłem w szpitalu w Żarach były bardzo złe. Ale i tak w tej chwili nie martwiłem się aż tak bardzo, tylko chciałem jak najlepiej spędzić te trzy dni wraz z rodziną, tym bardziej, że po tych trzech dniach, gdy wrócę do Świętoszowa a później trafię do szpitala to długo mnie w domu nie będzie.


  Po powrocie do jednostki znów przebywałem na izbie chorych. Tak było do 2 czerwca, kiedy to lekarz z jednostki wojskowej załatwił mi miejsce w Klinice Wojskowej we Wrocławiu, gdzie sanitarką zostałem przywieziony. Znalazłem się na oddziale urologii, gdzie czekałem na zabieg. Pierwszy dzień praktycznie przeleżałem. Sytuacja na oddziale wyglądała tak, że nie było tam nikogo, kto byłby chociaż w zbliżonym wieku do mnie, tak więc na początku nudziło mi się strasznie. Wieczorem odwiedzili mnie rodzice, którzy byli akurat tego dnia również we Wrocławiu z Łokusiem (zdrobnienie od imienia Łoker z ang. Walker, był to piesek rasy Moskiewski Pies Stróżujący), którego wyniki też najlepiej nie wyglądały. Muszę tu dodać, że był to piesek znaleziony przez mojego tatę, ale niestety nie chodził o własnych siłach. Tak więc rodzina miała niestety trochę zmartwień a najgorsze jest to, że wszystko działo się w tym samym czasie. Ja byłem pewny, że piesek się nie podda, bo już nieraz udowodnił, że stać go na wiele więcej niż większość psów.


  Następnego dnia na porannym obchodzie ordynator stwierdził bez zastanowienia, że operacja musi się odbyć jak najszybciej a poza tym stwierdził, że ja ukrywałem chorobę po to, żeby dostać się do wojska. Dodał jeszcze, że chce się widzieć z moimi rodzicami. Natomiast zabieg miał się odbyć w poniedziałek. Tak więc w sobotę i w niedzielę czekałem i coraz więcej myślałem. W tym samym dniu tj. 3 czerwca dowiedziałem się od lekarza, który jak się później okazało był synem ordynatora i miał mnie operować, tyle tylko, że tym razem dosłownie, że jest to rak. Powiedział to w taki sposób, że niestety nie poczułem się najlepiej. Piszę to dlatego, że dopóki taka osoba jak lekarz tego nie powie jest jeszcze w miarę OK (tak było w moim przypadku), ale gdy się tą informacje usłyszy to niestety człowiek nie wie, co ma ze sobą zrobić ani co ma myśleć. W moim przypadku trwało to na szczęście krótko. Tego samego dnia późnym popołudniem przyjechał do mnie mój tato. Dość długa rozmowa z nim bardzo dużo mi dała. Podczas niej dowiedziałem się bardzo ważnej rzeczy, o której gdzieś kiedyś słyszałem, ale nie przywiązywałem do tego zbyt dużej wagi, jako że będąc zdrowym uważałem po prostu, że jest mi to do niczego nie potrzebne. Było to mianowicie zdanie, które miałem powtarzać minimum 20 razy, 2 razy dziennie. Pamiętam, że tato powiedział mi wtedy, żebym nie robił tego tak, jakbym czytał gazetę, tylko tak, żeby za każdym razem to, co mówię we mnie wchodziło. Zdanie to brzmiało tak: „Z każdym dniem i pod każdym względem czuje się coraz lepiej i lepiej”. W sumie proste, ale nie wiedziałem jeszcze wtedy, jaką ta fraza wykonuje pracę w mojej psychice. Oczywiście na plus. Dlatego już z dużo lepszym nastawieniem czekałem na zabieg, tym bardziej, że frazę tą powtarzałem kilkaset razy dziennie, co dopiero sobie uświadomiłem po jakimś czasie, gdyż na co dzień tego nie liczyłem. Daje to naprawdę niesamowity efekt. Z każdym dniem czułem i wiedziałem coraz bardziej, że wszystko będzie OK. Jest to pierwszy raz (oczywiście mowa tu o okresie, kiedybyłem chory), kiedy to mój tato będąc osobą mającą bardzo dużo informacji i wiedząc, że mi to pomoże bez wahania powiedział, co mam robić. Bo jest ważną rzeczą, żeby przy osobie, która jest w podobnej sytuacji był ktoś, kto zachowa „ zimną krew” i wie co powiedzieć, doradzić.


  Zabieg odbył się 06.06.2005 roku. W przeddzień zabiegu miałem rozmowę z anestezjologiem, który na koniec powiedział mi mniej więcej takie zdanie: „Usunięcie jądra to nie jest problem, problem jest dopiero później”. Dlatego między innymi tak ważna jest psychika, żeby po czymś takim nie załamywać rąk, tylko taką wiadomość traktować tak, aby spłynęła po nas jak po kaczce. Tak więc efekt autosugestii był bardzo szybki. Trzeba jednak pamiętać, żeby robić to z zaangażowaniem, a nie od niechcenia.


  Od 6 czerwca wszystko w moim życiu zaczęło się dziać bardzo szybko. Dodam jeszcze, że zabieg skończył się około godziny 12 w południe a ja musiałem praktycznie nieruchomo leżeć do rana następnego dnia. Po zabiegu nafaszerowany środkami przeciwbólowymi, bo ból był niewyobrażalny, poza tym czułem się dość dobrze. Mimo tego, że przez dwa dni gorączkowałem. Po dwóch dniach od zabiegu doszedł do tego okropny, ból głowy, a bolało szczególnie wtedy, gdy nie leżałem. Była to odpowiedź na znieczulenie, które przed operacją dostałem w kręgosłup (tzw. „blokada”). Znieczulenie to powoduje brak jakiegokolwiek czucia od pasa w dół i trwa od 3 do 4 godzin.


  10 czerwca opuściłem klinikę we Wrocławiu i ponownie udałem się ambulansem wojskowym do Świętoszowa na GICH(Garnizonowa Izba Chorych). Opiekę tam ogólnie miałem dobrą. Teraz od momentu zabiegu przez dwa tygodnie czekałem na wyniki badań z amputowanego jądra (wyniki badań histopatologicznych). Miałem mieszane uczucia co do tego, czy był to nowotwór złośliwy czy łagodny. Był to dla mnie ciężki czas, ale dzięki rodzinie (brat, rodzice) i autosugestii, o której pisałem wcześniej dawałem sobie radę. Rana powoli się zrastała, ale jednak był mały problem, ponieważ zebrała się ropa, jednak w niedługim czasie wszystko się unormowało. Ogólnie po ustąpieniu bólu głowy, który trwał dosyć długo, bo około jednego tygodnia czułem się dobrze, nawet bardzo. Rodzice przyjeżdżali do mnie w odwiedziny, tak więc samopoczucie jeszcze bardziej mi się poprawiało.


  W tym okresie po raz piąty, ale tym razem jeszcze z kolegą z plutonu udałem się do szpitala wojskowego w Żarach. Tym razem chodziło o komisję wojskową, która miała ustalić, jaką kategorię ma nam przyznać. Specjalnie się nie przejmowałem tym, jaka ona będzie, bo muszę powiedzieć, że o tą upragnioną przez wielu zmianę kategorii nie było łatwo, a jeśli już ktoś ją dostał to przeważnie na od trzech do dwunastu miesięcy. Przykładem może być dwóch żołnierzy, którzy mieli to samo schorzenie, ale jednak jeden dostał „B3”, a drugi „D” tak, że praktycznie nikt nie wiedział, o co w tym wszystkim chodzi.


  Po krótkiej rozmowie z jednym z członków komisji udałem się jeszcze do innego pokoju, aby skserować inne papiery potrzebne do komisji, a po powrocie już mieć podbitą książeczkę zdrowia, do której miała być wpisana kategoria. Lecz zanim do tego doszło pan kapitan, który miał to zrobić miał dylemat, gdyż jak powiedział do mnie: „nie wiadomo jaki to jest”, chodziło mu oczywiście o to, czy nowotwór jest złośliwy, czy nie. Okazało się jednak, że otrzymałem kategorię „D”, która zwalnia mnie z obowiązku odbycia służby wojskowej w czasie pokoju.


  Ale wracając do poprzedniej myśli.


  Przyszedł w końcu dzień, kiedy dostałem przepustkę (był to 20 czerwca), ponieważ przyszły wyniki i następnego dnia miałem się zjawić na tzw. „konsultację”. Jak się okazało, nie zdążyłem na autobus, bo po prostu nikt nie mógł mi przynieść przez cztery godziny munduru (a przecież wojsko podobno uczy dyscypliny). Zadzwoniłem po brata, który jak tylko wyszedł z pracy, wsiadł w samochód i wraz z tatą oraz swoją dziewczyną przyjechał jak najszybciej mógł. Przez ten czas jeszcze z opatrunkiem na ranie pooperacyjnej i w upale zrobiłem sobie „spacer” około 4-5 kilometrów w kierunku drogi, którą jechał po mnie Michał. Gdy wreszcie przyjechałem do domu, byłem bardzo szczęśliwy, gdyż była tam moja mama, która czekała na mnie i mój bardzo kochany i bardzo chory pies Łokuś oraz drugi - bo mieliśmy dwa, a drugim była i jest jeszcze z nami suczka Deksia. Mimo tego, że wyniki Łokera były trochę lepsze, niestety nie chodził on tak sprawnie jak byśmy tego chcieli, tylne łapki miał nie do końca władne i na spacerach trzeba było podtrzymywać jego tył np. ręcznikiem. Mimo tego, że był tak schorowany i pokrzywdzony przez człowieka imponował mi wytrwałością i cierpliwością i wiem, że tak jak my jego tak on nas, a może nawet i bardziej kochał. On był chory i ja.


  To moje szczęście z pobytu w domu jednak długo nie trwało. Na następny dzień, czyli we wtorek, 21.06.2005, pojechałem do kliniki. Był to najgorszy dzień w moim życiu. Byłem na konsultacji z ordynatorem oddziału urologicznego, podczas której powiedział mi, że muszę przejść chemioterapię a później operację usunięcia węzłów chłonnych, które były dosyć mocno powiększone. Następnie miałem się zgłosić na rozmowę z ordynatorem oddziału onkologii i to on miał teraz pilotować moje dalsze „leczenie”. W dalszej części wytłumaczę, dlaczego ten wyraz wyróżniłem cudzysłowem. Byłem tam z moim tatą. Muszę powiedzieć, że ta rozmowa do najprzyjemniejszych nie należała. Ordynator zapytał mnie, czy chcę wiedzieć, co mi jest? Odpowiedziałem, że oczywiście chcę. Zapytał jeszcze czy chcę, żeby przy tej rozmowie był mój tato, po czym bez zastanowienia odparłem, że tak. Chwilę później usłyszałem wraz z tatą zdanie, które brzmiało mniej więcej tak: „Jest to nowotwór bardzo złośliwy z bardzo wrednej rodziny”. Muszę powiedzieć, że zrobiło mi się gorąco, ale obecność taty pomogła mi to przetrzymać. Przez chwilę byłem trochę sparaliżowany. Tato zapytał ordynatora, kiedy zaczynamy leczenie, na co on dopowiedział, że natychmiast, że ma już dla mnie miejsce na oddziale, po czym tato zadał jeszcze jedno pytanie: „Czy są inne metody leczenia poza chemioterapią?” Usłyszeliśmy odpowiedź, że niestety nie ma a chemia, którą dostanę, musi zadziałać na cały organizm i że to ma powstrzymać ewentualne przerzuty. Ponownie wszystko potoczyło się w bardzo szybkim tempie. Tak więc musiałem zostać na onkologii jak się później okazało niepotrzebnie a tato odjechał, ale nie pojechał do domu tylko na spotkanie ze znajomym bioenergoterapeutą i ja tam też miałem być, ale niestety wpływ słów lekarza zadziałał tak, że zostałem we Wrocławiu.


  Na spotkaniu tato nawet nie miał mojego zdjęcia ze sobą, a mimo to pan Aleksander, bo tak ma na imię, odczytał idealnie to, co mi dolegało, a jakiś czas później dowiedziałem się, że były już widoczne przerzuty na kręgosłup i płuca. Wiedział nawet, że miałem wrażliwe gardło i przez to kaszlałem, więc nie muszę chyba więcej tłumaczyć. Dodam jeszcze, że nigdy nie widziałem się z panem Aleksandrem, dlatego tym bardziej było to dla mnie czymś zdumiewającym.


  Nie są to opowieści dziwnej treści, ale najprawdziwsza prawda. Bioenergoterapeuta zalecił, abym po wyjściu z kliniki zażywał suplementy i zapisał te, które mają działanie przeciwnowotworowe, a oprócz tego wzmacniają organizm, tym bardziej po chemii, bo chemia (jak się niedługo później dowiedziałem) zabija, a nie leczy i to głównie dlatego wcześniej słowo leczenie odznaczyłem cudzysłowem.


  Pierwszy cykl chemioterapii zaczął się 22 czerwca i skończył 26 czerwca. W karcie miałem zapisane przez ordynatora trzy, a jeśli to według nich będzie za mało a jestem przekonany, że tak by było, cztery takie pięciodniowe cykle. Po pierwszym dniu „chemii” prawie nie odczułem jej ingerencji w mój organizm. Czułem się w sumie dobrze i tak minęły kolejne cztery dni pod znakiem „NaCl”, relanium i innych niszczących związków (np. moczopędnych). 27 czerwca w poniedziałek tato przyjechał po mnie i po południu byłem już w domu. Po 16 dniach znowu miałem stawić się w szpitalu na drugi cykl. Gdy przyjechałem do domu, czekały już na mnie suplementy i po chwili obecności w domu łyknąłem zaleconą dawkę. Ogólnie w ciągu dnia łykałem po 45 sztuk. Dzisiaj wiem, że dzięki tym suplementom wzmocniłem swój organizm, który z coraz lepszym efektem radził sobie z nowotworem i dostarczałem mu tego, co niestety zabierała chemia.


  Suplementy robią niesamowitą pracę. Wystarczy jak wspomnę, że po przyjeździe do domu praktycznie nie leżałem w łóżku. Czułem się dobrze, a z tego, co się dowiedziałem od innych pacjentów, to mieli oni znacznie gorsze samopoczucie i po powrocie do domu długo nie wstawali. Organizm jest niestety tak wycieńczony, że kilka dni musi człowiek spędzić w łóżku, tak że o normalnym funkcjonowaniu bez pomocy suplementów nie ma mowy. Oczywiście chemioterapia jest różna (mniej lub bardziej agresywna, jak również jeśli chodzi o jej podawanie - może być raz na miesiąc albo tak jak w moim przypadku - dwa razy po pięć dni), ale efekt działania różni się tylko tym, że człowiek czuje się mniej lub bardziej albo całkowicie, tragicznie źle.


  Po pierwszej chemii nie wiedzieliśmy za bardzo z rodzicami, co dalej robić, czy jechać na następne? Ja nie chciałem już więcej iść do szpitala, ale potrzebowałem aprobaty ze strony rodziców oraz brata, którzy na tamtą chwilę nie wiedzieli do końca, co mi doradzić i rozumiem ich w zupełności, ponieważ będąc w ich sytuacji też bym tego do końca nie wiedział.


  W tym czasie zaczęły mi powoli wypadać włosy, rzęsy i brwi, a tego właśnie bardzo nie chciałem i do końca wierzyłem, że tak się nie stanie. Muszę jeszcze dodać, że gdy moja mama była w „naszej” przychodni po jedno ze skierowań (bo między seansami jeździłem dwa razy na zastrzyki), dowiedziała się, że chemia, którą ja otrzymuje jest bardzo „ostra”, dlatego też nic dziwnego, że już po pierwszym jej podaniu zaczęły wypadać mi włosy.


  Przypominam, gdyż jest to bardzo ważne, że cały czas powtarzałem frazę i tak jak pisałem wcześniej moje samopoczucie i psychika były na bardzo dobrym poziomie. Moja dalsza rodzina, jak również inni, obcy ludzie mówili, że to niemożliwe, żebym był tak okropnie chory, a więc myślę, że jest to kolejny dowód na to, co potrafi zdziałać autosugestia oraz suplementy mimo wyniszczającej chemioterapii. Zdanie to powtarzałem zaraz po przebudzeniu, mniej więcej koło południa i zaraz przed zaśnięciem (oczywiście, jeśli nie ma warunków, bo przebywa się z innymi osobami wystarczy powtarzać to myślach) po 30 razy, ale również pomiędzy, kiedy tylko mogłem. Muszę powiedzieć, że robię to do dziś i przeważnie jest to trzy razy dziennie po 30 razy. Również bardzo ważne jest podejście rodziny, to znaczy chodzi mi o to, że moi rodzice no i oczywiście mój brat cały czas podtrzymywali mnie w dobrej kondycji psychicznej i to jest kolejna bardzo ważna rzecz, która w rezultacie daje niesamowicie pozytywny efekt. Dzięki temu świadomość, że miałem nowotwór stała się czymś niemalże normalnym - po prostu oswoiłem się z tym (nie oznacza to tego, że się przyzwyczaiłem). Nie budziłem się z tego powodu w nocy zlany potem, traktowałem tę chorobę jak każdą inną. Nowotwór w mojej rodzinie nie stał się tematem tabu. Wręcz przeciwnie. Ja, mój brat oraz rodzice zapoznawaliśmy się z tym, jak powstaje i jak go pokonać. Trzeba cały czas szukać jak najwięcej wiadomości na ten temat. Nie wolno się poddawać. Mój tato spotykając się z wieloma osobami zajmującymi się różnymi profesjami szukał nadal sposobu na walkę z tą chorobą. Jestem bardzo wdzięczny mojej najbliższej rodzinie za to, co dla mnie zrobili, ale muszę powiedzieć, że mój tato w bardzo krótkim czasie dowiedział się tyle, że na pewno nie jedna osoba nie uwierzyłaby w to. Dzięki temu ja żyję i mogę przekazać to, co przeszedłem. To właśnie tato jest dla mnie bohaterem, bo zrobił coś, co przechodzi wszelkie wyobrażenia.


  Muszę powiedzieć jedno, mianowicie to, że w czasie, kiedy byłem w domu mniej więcej po pierwszym tygodniu udałem się do Wrocławia na badanie na urządzeniu, które robiło rezonans magnetyczny (urządzenie nosi nazwę „DIACOR”) i w ten sposób mogłem odczytać jak pracują moje narządy. Okazało się, że wyniki miałem zbliżone do mojego zdrowego brata. Oczywiście poza układem odpornościowym, którego po tak krótkim czasie nie udało mi się jeszcze doprowadzić do idealnego funkcjonowania. Mimo tego jest to kolejny dowód na to, że suplementy oraz autosugestia działają i to bardzo intensywnie. Osoba, która mnie badała, była, można powiedzieć, w szoku i nie wierzyła, że „leczę” się w szpitalu.


  13 lipca zgłosiłem się na drugi cykl chemioterapii. Po pięciu dniach byłem już w domu i znowu zażywałem suplementy. Muszę jeszcze dodać, że za pierwszym jak i za drugim razem będąc w szpitalu miałem ze sobą książkę, którą przeczytałem bardzo dokładnie dwa razy. Była to następna rzecz, która bardzo mi pomogła, jeśli chodzi o psychikę (jeszcze bardziej poprawił się jej stan).


  To właśnie w tej książce autor opisuje m.in. metodę leczenia różnych chorób poprzez powtarzanie frazy, o której pisałem już kilkakrotnie wcześniej. Polecam bardzo tę książkę, a tytuł jej to: „Samokontrola umysłu metodą Silvy” autorstwa Jose Silvy oraz Philipa Miele’a.


  Druga chemia jednak bardziej mi dała się we znaki. Po powrocie do domu nie czułem się najlepiej, a pod wieczór zwymiotowałem. Z tym, że wymiotowanie po chemii jest dużo, dużo gorsze od na przykład wymiotowania „alkoholowego”. Takie są niestety skutki. Jednak należy tu wspomnieć, że po pierwszym razie apetyt miałem ogromny, po drugim już nie aż tak bardzo, ale i tak większy niż normalnie. Mimo to w ciągu pięciu dni pobytu w szpitalu i jedzeniu nie tylko szpitalnego jedzenia schudłem ok. 6 kilogramów. Okazało się wtedy, że moja waga jest idealna co do wzrostu, ale ten sposób odchudzania odradzam, bo chyba oczywiste jest, że przy umiarkowanym (normalnym) spożywaniu płynów i pokarmu bez żadnego ruchu (bo przecież większość czasu spędziłem w łóżku) schudnąć tyle w ciągu tak krótkiego czasu nie jest rzeczą normalną ani nie jest możliwe. Zapomniałem jeszcze o jednej bardzo ważnej rzeczy. Muszę jeszcze napisać o tym, że ogólnie chemioterapia to jak gdyby „praca głupiego”. Dlaczego? Dlatego, że gdy wyniki po chemii były nie najlepsze dostałem na receptę za pierwszym razem pięć a drugim trzy (mimo to musiałem kupić i zapłacić za pięć) tak zwane zastrzyki krwiotwórcze. Nawet sobie nie zdajecie sprawy, jakie bóle po nich miałem. Dolegliwości miały być podobne do grypowych, ale możecie mi uwierzyć na słowo, że chciałbym wtedy mieć grypę. Różnica jest ogromna, a poza tym bóle grypowe to w ogóle coś innego. Nie mogłem pierwszej nocy spać, a na drugi dzień się poruszać i dlatego, jeśli ktoś mówi, że to pomaga to niech sobie zada pytanie „w jaki sposób? I jakim kosztem zdrowia?”. Mało tego, gdyby nie choroba przewlekła i to, że byłem żołnierzem, zapłaciłbym za jeden taki zastrzyk prawie 500zł. Za coś, po czym nie można normalnie funkcjonować. Niestety na tamtą chwilę nie wiedziałem tego, co wiem teraz, więc podano mi wszystkie osiem. Na szczęście przy ostatnich trzech już nie odczuwałem takich dolegliwości, jak na początku. Prawdopodobnie organizm się już przyzwyczaił.


  Będąc w domu postanowiłem, że już więcej do kliniki nie pojadę na następne seanse. Nie rozumiem, jak lekarze mogą mówić, że chemia leczy. Głowę miałem łysą jak kolano (w sumie ostrzygłem się sam, bo po powrocie z drugiej chemii włosy zaczęły wychodzić mi w tak zastraszającym tempie, że zdecydowałem się na to), na szczęście nie wyszły mi do końca brwi i rzęsy. Suplementy, które zażywałem utrzymywały mnie w bardzo dobrej kondycji i po niedługim czasie, gdyby nie ślady po wkłuciach na rękach i brak włosów praktycznie nie czułem już żadnego (oczywiście negatywnego, bo pozytywnego nie ma) wpływu chemii. Cały czas byłem w „ruchu”, nie leżałem w łóżku, jeździłem samochodem, pomagałem tacie w interesach.


  Suplementów jest na rynku oczywiście bardzo dużo. Wszystkie są dobre. Ja natomiast miałem zapisane firmy „STARLIFE”, a po badaniu na wspomnianym wcześniej urządzeniu także „VISION”. Ale to tym pierwszym zawdzięczam najwięcej. Harmonizatory te są wykonywane na podstawie i według receptur medycyny starochińskiej i tybetańskiej. Wchłanialność ich jest na poziomie ok. 95% i muszę powiedzieć, że jest to najwyższa klasa, bo takich więcej nigdzie nie spotkałem. Można powiedzieć, że tak samo, jeśli chodzi o auta to rolls-royce czy maybach przewyższają np. mercedesy swoją klasą. Tak samo właśnie firma „STARLIFE” jest takim przykładem Maybacha w porównaniu z innymi firmami produkującymi suplementy, które - jeszcze raz przypomnę - na pewno są dobrej jakości i pozytywnie działają na organizm.


  Pisałem wcześniej, że w międzyczasie mój tato szukał ciągle różnych jeszcze metod leczenia i okazało się, że jest jeszcze coś, co na pewno mi pomoże. Był to preparat A.N.R.Y.. Dowiedziałem się jeszcze więcej na temat nowotworów, metod leczenia, genezy i przyczyny powstawania, no i oczywiście na temat chemio i radioterapii, których nie uważam za żaden sposób leczenia czy lekarstwo, wręcz przeciwnie. To wszystko usłyszałem od osoby, u której zakupiłem preparat, Pani Wiesławy Tomczak, bliskiej współpracownicy dr Rybczyńskiego i wiem, że jest osobą w pełni kompetentną i doskonale wie, o czym mówi. Tak więc 27 lipca 2005 roku zażyłem preparat krzemowy.


  4 sierpnia wraz z rodzicami pojechałem do Świętoszowa, aby rozliczyć się z wojskiem. Dokładnie 3 miesiące byłem na ich stanie. W tym miejscu muszę powiedzieć, że jestem wdzięczny lekarzom wojskowym, że tak zareagowali i w tak szybkim czasie (bo praktycznie kilka dni) przeprowadzono badania i wykryto u mnie chorobę, bo gdybym był w cywilu to nie wiem, czy wszystko potoczyłoby się tak szybko i nie muszę mówić, że byłoby ze mną o wiele gorzej, bo dobrze wiadomo, że postępowanie tej choroby jest zastraszająco szybkie. Oczywiście teraz wiem,, że nie wyklucza to wyleczenia, tyle tylko, że mogłoby to troszkę dłużej trwać. Ja sam zaniedbywałem tą sprawę, na szczęście nie trwało to bardzo długo.


  Tydzień po zażyciu preparatu, dokładnie po przyjeździe ze Świętoszowa dostałem gorączkę (38,2 0C). Było to oznaką tego, że organizm zwalcza komórki nowotworowe. Zażyłem wówczas 2 tabletki Dexametazonu na obniżenie gorączki. Dexametazon to syntetyczny glikosteryd, który działa przeciwzapalnie i przeciwobrzękowo, zmniejsza bóle, znosi wstręt do jedzenia (w moim przypadku chodziło głownie o zbicie gorączki). Gdy gorączka przewyższa 370C, bierze się jedną tabletkę, natomiast powyżej 38,50C trzeba wziąć ich trzy. Preparat A.N.R.Y. to biologiczny immunostymulator, jest super homeopatycznym roztworem alkoholowym aktywnego krzemu. Podaje się go w maksymalnej ilości 1 cm3 raz na pół roku (przy chorobie dawkowanie musi być skonsultowane z homeopatą w zależności od rodzaju i zaawansowania choroby, w moim przypadku było to 1 cm3) minimum 30 minut przed posiłkiem.


  Na następny dzień, czyli 05.08 znów wystąpiła gorączka, ale tym razem 37,20C. Kolejna była 07.08 i wyniosła rekordowo w moim przypadku 38,30C, a ostatnią miałem 09.08 - 37,10C. Przy tej ostatniej pojawił się ból głowy, gdyż toksyny, które uwalniają się z komórek rakowych (również z guza, jeśli nie był amputowany) powodują na przykład ból głowy, kłucie pod żebrami, ale mogą też wystąpić bóle w innych miejscach. Należy wtedy w ciągu 15-30 minut wypić około 1,5 litra wody. W ogóle podczas leczenia należy ją spożywać w dużych ilościach, ponieważ organizm musi być na bieżąco oczyszczany z toksyn, które, jak wcześniej napisałem, wydostają się z nowotworu.


  Oprócz wody jest jeszcze jedna rzecz, którą należy stosować podczas kuracji. Jest to terapia oczyszczająca, która polega na spożywaniu kropel w ilościach wskazanych także przez homeopatę. Są to:


  1. Lymphomyosot N


  Odtruwa tkankę łączną i mezenchymę poprzez aktywację układu limfatycznego.


  2. Galium – Heel N


  Pobudza wewnątrzkomórkowe enzymy odtruwające oraz stymuluje wielki układ obrony przyczyniając się do usuwania toksyn z organizmu oraz do poprawy funkcji tkanki łącznej.


  3. Nux vomica – Homaccord


  Stymuluje odtruwanie drogą żołądkowo-jelitową i pobudza detoksykacyjną funkcję wątroby. Poprawia stan czynnościowy przewodu pokarmowego.


  


  Nie należy również zapominać o odpowiedniej diecie wolnej głównie od cukrów i węglowodanów (ja otrzymałem dietę od wspomnianego już homeopaty), o której w ogóle nikt mi w szpitalu nie powiedział (do dzisiaj nie wiem dlaczego, bo przecież chyba nie zapomnieli, a może o niej nie wiedzą, sam już nie wiem).


  Preparat krzemowy należy również stosować profilaktycznie, jeśli chcemy mieć pewność, że nic nam nie grozi, bo jeśli coś w nas jest to na pewno zakończy się gorączką i po krzyku. Tak więc moja najbliższa rodzina zażyła go i jesteśmy teraz pewni, że nic nikomu nie grozi. Został on stworzony przez dr medycyny Anatola Rybczyńskiego, onkologa chirurga w ciągu pięćdziesięciu lat jego prac badawczych nad nowotworem złośliwym (od stycznia 1950r). Należy tu dodać, gdyż jest to ważne, że człowiek ten sam w ciągu dwóch lat wyleczył się z nowotworu płuc.


  Suplementy, które zażywałem są to harmonizatory komórkowe. Przy ich pomocy w bardzo krótkim czasie (ale przy odpowiednim dawkowaniu, bo gdy jest się już chorym należy skonsultować to z osobą kompetentną w tym temacie, a jak wcześniej wspominałem w moim przypadku był to bioenergoterapeuta pan Aleksander i wiem, że lepiej trafić nie mogłem) człowiek pozbędzie się wielu problemów zdrowotnych a także może im zapobiec. Dodać jeszcze muszę, że zażywanie ich nawet w większej ilości niż jest to podane na opakowaniu nie przynosi żadnych skutków ubocznych, a ewentualny nadmiar organizm wydali wraz z moczem (przypominam, że ja zażywałem przez trzy tygodnie 45 sztuk dziennie, ponieważ to była dawka dobrana do moich potrzeb – tak że wiem, co mówię).


  Kilka dni po ostatniej gorączce ponownie udałem się do Wrocławia, aby jeszcze raz zbadać się na wcześniej wspomnianym urządzeniu. Okazało się, że moja wojna została zakończona zwycięstwem. Nie było w ogóle komórek nowotworowych a węzły, które rzekomo miały być usunięte, były po prostu w jak najlepszym porządku. Naturalnie potwierdził to bioenergoterapeuta.


  Przypomnę jeszcze, że profilaktyka jest bardzo ważna - tak przez wypicie preparatu, jak i zażywanie suplementów i czy ktoś w to wierzy, czy nie, bez tego w dzisiejszym świecie tak naprawdę nikt nie jest do końca zdrowy. Jest to nie tylko moje zdanie. Ludzie zainteresowani swoim zdrowiem powinni o tym wiedzieć. Człowiek nie jest w stanie dostarczyć codziennie swojemu organizmowi wystarczającej ilości witamin i mikroelementów. Do tego służą właśnie suplementy.


  Jest jeszcze jedna metoda, o której wcześniej nie wspomniałem, ale zrobię to teraz. Jeszcze jedna terapia, na którą jeździłem do znajomych taty. Był to materac elektromagnetyczny, na którym kładłem się raz dziennie na jakieś 20-30 minut. Trwało to pięć tygodni (pięć dni w tygodniu) z przerwami, gdy przebywałem w szpitalu. Materac ten pomaga w wielu schorzeniach i jest powszechnie stosowany nawet w gabinetach lekarskich. Działa on na podobnej zasadzie jak suplementy czy preparat, tzn. pobudza organizm do działania, a wtedy nie ma możliwości, aby choroba postępowała - wręcz przeciwnie.


  Reasumując to, o czym napisałem, jeszcze raz w punktach wypiszę metody, które ja zastosowałem (nie wspominam tu „leczeniu” szpitalnym).


  1. autosugestia


  2. suplementy


  3. preparat A.N.R.Y.


  4. materac elektromagnetyczny


  W takiej też kolejności stosowałem wyżej wypisane terapie, ale myślę, że kolejność ich nie jest tu najważniejsza, a razem dają taki efekt jak właśnie opisałem. Z tym, że wszystko to praktycznie prawie jednocześnie a nie np. z odstępami między każdą miesiąc czy dwa.


  To tyle, co chciałem przekazać i mam nadzieję, że to, co napisałem komuś pomoże, bo tak naprawdę i tak decyzja należy do Ciebie Czytelniku. Mam nadzieję, że będzie ona odpowiednia tzn. taka, która pomoże, bo przecież są jeszcze różne sposoby na to, żeby wygrać walkę z rakiem. Ten, który ja opisałem jest jednym z nich i na pewno działa, bo przecież jak wspomniałem „nie rokowałem nadziei” na przeżycie, a moje wyleczenie nastąpiło po 90 dniach. Życzę każdemu, kto jest chory, żeby pobił ten rekord.


  Na pewno niektórzy z Was zapytają „Ile to kosztuje?”. Otóż koszt pobytu i tzw. terapii w klinice (mówię o sytuacji, kiedy zdecydowałbym się na cztery seanse), który wynosi ok. 150-200 tys. złotych, bo jeśli ktoś nie wie, to jeden tydzień pobytu (w moim przypadku) waha się między 35-50 tys. złotych. Natomiast bioterapia wyniosła mnie, a właściwie mojego brata oraz moich rodziców ok. 1000-1500 złotych. Chyba nie muszę więcej pisać, bo różnica jest ogromna, tym bardziej że w szpitalu w ogóle bym się nie wyleczył, a po terapii naturalnej jestem pewny swojego zdrowia i wiem, że jeśli chodzi o przerzuty, to nie ma w ogóle o tym mowy.


  Niestety wiele osób, z którymi rozmawiałem, o których słyszałem czy widziałem w telewizji nie może tego powiedzieć. Można powiedzieć, że nie wiadomo, dlaczego tak jest. Otóż ich wyniki często na to wskazują, a poza tym to się czuje i mówię to jak najbardziej poważnie.


  Pomyśl nad tym wszystkim jeszcze raz dokładnie (ale nie za długo) bo czas ucieka.


  


  Życzę dużo zdrowia i mądrych decyzji.
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